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Robotniku pamiętaj!
Po czynach poznasz swych przyjaciół!

P rz y  pomocy oficjalnych czynni­
ków, i za pieniądze społeczeństw a nie­
moralna sanacja usiłuje za w szelką ce- 
ne rozbić organizacje zawodowe, — a 
przedew szystkiem  Zjednoczenie Za­
wodowe Polskie. Nie mając powodze­
nia w  Kongresówce, M ałopolsce, w  
poznańskiem i na Pom orzu, skoncen­
trowała swój atak na Górny Śląsk. Do 
tej wstrętnej a nieuczciwej akcji powo­
łano podobno najlepsze siły  z całej 
Rzeczypospolitej w  rodzaju profeso­
rów, redaktorów  nie w yłączając m a­
gistrów  p raw  czyli tak zw anych żela­
znych akadem ików. Ci cudotw órcy 
przy  pomocy najw yższych urzędników 
W ojew ództw a Śląskiego, nie w yłącza 
czając prezydentów  m iast (tytuł nie­
odpowiedni, m a się nazyw ać burm i­
strzów ) i kom endantów różnych sana­
cyjnych organizacji, mieli jednem za­
machem zmiażdżyć znienawidzonych, 
organizację i jej przyw ódców . Znieść 
z powierzchni ziemi Zjednoczenie Za­
wodowe Polskie i kierowników tejże, 
organizacji, to  nakaz chwili, k tóry  w y ­
szedł z W arszaw y  w  celach politycz­
nych. Zjednoczenie Zawodow e Polskie 
demaskując w strę tną  robotę sanacji 
niemoralnej żerującej na żyw em  ciele 
w arstw y  pracującej, ściągnęło gniew 
na siebie i sw ych przyw ódców . W y ­
rzuca się krocie tysięcy złotych, urlo­
puje się urzędników  państw ow ych i 
sam orządow ych, k tórzy na w yższy  
„rozkaz*4 uprawiają propagandę na 
rzecz „Federacji W schodnich P roro- 
rokóW". Nazwiska Macińskich li innych 
sobie zapam iętam y i przy  sposobności 
zrobiem y odpowiedni użytek, natural­
nie publicznie. Cała ta wschodnia pro­
paganda ma cel jak w yżej powiedzie­
liśmy, czysto polityczny, pragnie bo­
wiem stw orzyć obóz robotniczy od­
dany sanacji i jej urzędowem u w ykład­
nikowi, jakim na zew nątrz jest rząd i 
służący mu jako godło reklam ow e p. 
m arszałek Piłsudski. Zakładając orga­
nizację prorządow ą, opartą o ciężki 
przem ysł uczynili to dlatego, ażeby 
odwrócić od siebie uw agę św iatą  p ra­
cy na obiecanki, k tóre dawali po ob­
jęciu rządów  w  1926 r. W ów czas za­
pewniano bardzo uroczyście, że roz­
poczną sanow ać życie polityczno - 
społeczne, a przedew szystkiem  starać 
się będą o popraw ę i w yw alczenie 
w arstw ie pracującej lepszego jutra. 
Jednem słowem obiecano złote góry. 
Słow a by ły  słowami. Zachwalano 
swój tow ar w sposób jarm arczny. 
Dziś pracow nik tak  fizyczny jak um y­
słow y przekonał się, że obiecanki sa ­
nacyjne by ły  gruszkami na wierzbie. 
Ażeby nie dopuścić do zem sty tych, 
k tórych w  tak haniebny sposób za­
wiedziono (okłamano), zakłada się or­
ganizację rządow ą, ukry tą  pod obłud­
ną m aską syndykalistycznej „Federacji 
Wschodnich P roroków 1*.

Przekupione wielkości tego w strę t­
nego tw oru okłamują lud roboczy, że 
przychodzą go w yzw olić z jarzm a nie 
woli kapitalistów niemieckich, k tórzy 
„rzekomo** bardzo nielitościwie w y ­
zyskują robotnika polskiego na Gór­
nym Śląsku!? Jak  to dziwnie brzmi. 
O ile nam wiadomo, przem ysłem  na 
Górnym  Śląsku nie rządzą już w  prze­
ważnej części dyrektorzy  niemieccy, 
twlko odwrotnig. polary. -> A, o ile nas

wiadomości nie mylą, każdy nowo 
m ianowany generalny dyrektor, czy 
zw yczajny dyrektor, bez zgody Mini­
stra  Przem ysłu  i Handlu nie mógłby 
objąć swej intratnej posady. Namacal­
ny dowód m am y przy obsadzeniu sta­
nowiska generalnego dyrektora huty 
„Pokoju**. Stosow any system  obsadza­
nia stanowisk, który się obecnie p rak­
tykuje, mówi sam za siebie. Mamy do­
w ody w  ręku, że obsadza się kierują­
ce stanow iska w  ciężkim przem yśle 
ludźmi swoimi, pomimo, że nie posia­
dają odpowiednich kwalifikacyj. W y­
starczy  zupełnie gdy szukający posa­
dy jegomość ma w yższych protekto­
rów  w obozie sanacji, to daje rękoj- 
mę, że jest zdolny do objęcia w szyst­
kich stanow isk w  Państw ie. A stano­
w iska są przecież bardzo dochodowe. 
Nie tak dawno pisała „Polonią** że 
zna dyrektora, k tó ry  pobiera miesię­
cznie 5.000 dolarów, czyli 45.000 zło­
tych !?  W; dodatku, że pobiera tak 
„skrom ną" gażę, na wniosek M inistra 
Przem ysłu  i Handlu obdarzony został 
w ysokiej klasy orderem  „Polonia Re- 
stituta**! Pozatem  tw ierdzi pow yższe J 
pismo, że w  ciężkiem przem yśle są je­
szcze w yższe gaże przekraczające 50 
tysięcy zł m iesięcznie!? Tak! tak! 

z jedgej strony bieda i nędza, z dru­
giej strony królewskie pobory i tan­
tiemy. Pensje zbytecznych naddyrek- 
torów  i dyrektorów  pochłaniają setki 
tysięcy złotych, które w yciśnięto prze 
mocą przez niewolniczą pracę stoso­
w aną wobec tutejszego robotnika. Ro­
botnikowi rzuca się ochłap 5 procen­
tow y, k tó ry  rów na się podw yżce 4 do 
10 złotych miesięcznie, natom iast lek- 
kiem gestem  p. p. dyrektorom  pcha 
się do ich kieszeni zaw rotną sumę 50 
tysięcy złotych. Za co pytam y? Czy 
za to, że do niedawno niejeden nie 
wiedział, jak w ygląda huta czy kopal­
nia? Owszem, za jedno i za drugie, 
a najwięcej zato, że m a m ożnych pro­
tektorów  w  sanacji, dlatego otrzym ał 
tak intratne stanowisko. M y ze swej 
strony uw ażam y, że to jest kradzież 
i oszukiwanie w arstw y  pracującej. 
Czy sfery rządow e nie widzą w ynę­
dzniałego robotnika, i łaknącą chleba 
jego rodzinę? Czy takie okradanie lu­
du pracującego nie w oła o pomstę do 
Boga! Biada tym, k tórzy w idząc nie­
słychany w yzysk  pozwalają na taki 
publiczny rożbój. Pom ajow e rządy 
przerzekały otoczyć lud pracy sw ą 
opieką, czy tak  ta  opieka ma w yglą­
dać? Gdzie są dane przyrzeczenia o 
w ystarczających zarobkach, o likwi­

dowaniu zbędnych dyrektorów  i t. d. 
Przyrzeczenia pozostały pustemi fra­
zesami.

Robotniku Pam iętaj! po czynach 
poznasz sw ych przyjaciół. Czy i te ­
raz będziesz jeszcze w ierzył syndyka- 
listycznem zdrajcom !? Czy ci ludzie, 
k tórzy otoczeni i opłacani przez czyn­
niki rządow e mogą żądać popraw y 
zarobków ? Nie! W schodni P rorocy  
syndykalistyezni nie mogą podnieść 
głosu przeciw ko sw ym  chlebodawcom 
gdyż w tenczas ci ostatni by  im odmó­
wili swej opieki. A opieka m ożnych 
dyrektorów  jest przecież bardzo do­
chodowa. Nie za darm o daje ciężki 
przem ysł drogie ogłoszenia organom 
svndT,k^'is^vcznem. Nio za darmo

przecież w ydaje się rozkaz sw ym  pod 
w ładny murzędnikom, ażeby agitowa­
li za organizacją „W schodnich P roro- 
ków “ przy  równoczesnem  zwalczaniu 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. 
Nie za darm o w ładze wojewódzkie 
mianują przedstaw icieli wyżej w ym ie­
nionych zdrajców  tam, gdzie rozchodzi 
się o szkodzenie interesom warstwy 
pracującej. Nie, stanow czo nie. Za dar­
mo nikt w Polsce nie pracuje, i nikt 
za darmo nie popiera moralnie i m a­
terialnie, a tern mniej sfery kapitali­
styczne organizację, k tóra ma „rzeko- 
mo“ stać w  obronie robotnika. O rga­
nizacja, popierająca takie czynniki, 
które idą na rękę kierownikom wiel­
kiego przem ysłu i tolerują obdzieranie 
mas robotniczych musi z natury  rze ­
czy daw ać odpowiedni ekwiwalent. 
Federalistyczny ekw iw alent nosi taj­
ny rozkaz: za w szelką cenę nie dopu­
ścić do polepszenia bytu  w arstw ie 
pracującej P raw dziw a organizacja 
robotnicza, jaką jest Zjednoczenie Za­
wodowe Polskie, k tóra idzie w  kie­
runku przyjścia pokrzywdzonem u ro­
botnikowi z pomocą, musi być siłą ta­
ktu zwalczaną. Na zwalczanie takiej 
organizacji muszą znaleźć się fundu­
sze zarów no skąd one pochodzą. Źró­
dła podamy później. Dziś stw ierdzić 
pragniem y publicznie, że organizacja, 
k tóra przekupuje pieniędzmi (fundu­
szami gadzinowemi) ludzi chwiejnych 
zm aterializow anych zdrajców, musi 
mieć ukryte cele polityczne. Organi­
zację syndykalistycznych zdrajców 
stworzono na Górnym  Śląsku po to 
tylko, ażeby osłabić ruch tutejszych' 
organizacji, a przedew szystkiem  osła­
bić Zjednoczenie Zawodowe Polskie, 
albowiem Z. Z. P . jest zbyt groźne dla 
niemoralnej sanacji. Daremne trudy, 
daremne mozoły, darem ne w ysiłki i 
przekupstwa, panowie federaliści. P o r 
waliście się wschodni prorocy  z mo­
tyką na księżyc. M arzenie rozbicia 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
to mrzonki, to utopja. Bastjon obrony 
robotnika stoi dziś niew zruszony, po­
tężniejszy jak ongiś przed powstaniem 
złajdaczonych syndykalistów . 'Jedna­

kowoż każde przestępstw o popełnione 
wobec sw ych bliźnich musi być uka­
rane — pamiętajcie ciemne duchy, rę ­
ka sprawiedliwości dosięgnie w as zbyt 
wcześnie. A w yrok już dziś w ydany 
przez zdradzonych, będzie wyrokiem  
surow ym  lecz spraw iedliw ym . Nie za­
pominajcie wielkości profesorsko - re ­
daktorskie, że Zjednoczenie Zawodo­
we Polskie to granit na którym  poła­
mią się wściekłe k ły  sanacyjno - fede- 
ralistyczne. — Maluczko, a zmora 
„W schodnich Proroków** przestanie 
dusić szlachetną a spracow aną pierś 
polskiego robotnika. Św iat pracy  prze 
konał się, że organizacja, k tórą popie­
rają kapitaliści oraz czynniki miaro­
dajne w  Państw ie, nie może być p rzy­
jacielem robotnika. O dw rotnie: jest po 
to tylko stw orzona i finansowana, a- 
żeby swem i łajdackiemi oszczerstw a­
mi zduszać w  zarodku w szelką inicja­
tyw ę, w ychodzącą z kół Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego, idącą w  kie­
runku wyw alczenia spraw iedliw ej pła­
cy i pracy.

Robotniku pamietai: po czynach
poznasz swych przyjaciół 1

Szantaż prasy 
sanacyjnej!

Za pieniądze kapitalistyczne nazywa się 
sprawiedliwe żądania robotników propa­

gandą komunistyczną!
f Górnicy przypom inają sobie walkę, 
jaką na początku roku w  spraw ie pod­
w yżki płac w  górnictw ie staczać mu­
siał Związek Górników Z. Z. P . Po 
pierwszym Kongresie Zespołu Pracy, któ­
ry się odbył w  styczniu przyniósł szero­
kie sprawozdanie pomiędzy innemi pis­
mami także „Ilustrowany Karier Krakow­
ski". (W swojem objektywnem sprawo­
zdaniu nazwał żądania górników za siu-' 
szne i możliwe przez właścicieli kopalń: 
do przyjęcia, chwaląc przytem przywód­
ców Związku Górników Z. Z. P., że się 
oparli wniosku wysuwanym przez komu­
nistów. Parę dni przed drugiem Kongre­
sem ukazał się znów artykuł w sprawie' 
stawionych żądań, gdzie w  niemiłosierny 
sposób chłostał ten sam „Kurierek" nib 
właścicieli kopalń tylko Zespół Pracy, a* 
szczególnie przywódców Związku Górni-' 
ków Z. Z. P. za ich radykalne wnioski,? 
które mogą zniszczyć przemysł górniczy 
w Polsce. W dalszych artykułach wma­
wiał w społeczeństwo, że górnicy nie ży­
czą sobie podwyżki płac w  tej wysoko­
ści, to jest tylko żądanie bonzów zwiąż-' 
kowych. W swej oynicznej obłudzie-na­
zwał niedwuznacznie p. Grajka komuni-1 
stą, który działa na rozkaz i za pieniądze 
Londynu, Berlina i Moskwy, ażeby doku­
czyć rządowi i wojewodzie Grażyńskie­
mu. W tej obłudnej grze sekundował mu 
organ syndykalistycznych proroków „Pol 
ska Zachodnia". Oba te piśmidła w  iście 
sanacyjny sposób obrzucały błotem kie­
rowników Związku Górników za ich „rze­
komą" zdradziecką robotę, skierowaną 
przeciwko Państwu. Łamaliśmy sobie 
wówczas głowę co było powodem takiej 
radykalnej zmiany w „Ilustrow. Kurjerze 
Krakowskiem" na niekorzyść robotnika. 
Wprawdzie byliśmy już niejednokrotnie 
świadkami jak blagierek krakowski zmie­
nia. swe przekonanie, o ile rozchodziło 
się o stronę materialną, lecz żeby w tak 
perfidny sposób przekręcać kota w mie­
chu, tego Się doprawdy po nim nie spo­
dziewaliśmy.

Teraz dopiero wychodzą szydła 
t worka.

„Polonia" katowicka z dnia 13 b. m. 
uchyla rąbek tajemnicy w powyższej 
sprawie, pisząc co następuje:
Subwencje ciężkiego przemysłu śląskiego

a krakowski „Ilustr. Kurjer Codz.**.
W poniedziałkowym numerze, w  kró­

ciutkiej notatce, pod znamiennym dla na­
strojów „Kurierka" tytułem: „Nastroje
przedklęskowe" pozwala sobie „Krakow­
ski Kurjer Ilustrowany" na zakwalifiko­
wanie podanej przez nas wiadomości o 
zabiegach „Krak. Kurj. Ilustr." o subwen­
cje ze strony ciężkiego przemysłu ślą­
skiego — jako „szerzenie oszczerczych 
wiadomości".

Stwierdzamy, że tego rodzaju, nieu­
dolne zresztą próby bałamucenia opinji 
publicznej, nie zmienią wagi stawianych 
przez nas „Krak. Kurj. Ilustr." zarzutów.

„Krak. Kurj. Ilustr." winien publicznie, 
na naczelnem miejscu, oświadczyć, że w 
tej sprawie nie ma nic do ukrycia i że 
domaga się przeprowadzenia dowodu pra 
wdy podczas wyznaczyć się mającej pu­
blicznej rozprawy głównej.

Twierdzimy, że będzie dla nas rzeczą 
b. łatwą udowodnić, że

1) „Krak. Kurjer Ilustr." zabiegał bar­
dzo usilnie o przyznanie mu przez tutej­
szy wielki przemysł stałej miesięcznej 
subwencji w kwocie około 18 tys. złotych



oraz pew nej znacznej ilości węgla, dla t. 
zw . „Pałacu P ra sy “,

2) że w tej sprawie pertraktowano m. 
in. z p. senatorem Z. Przybylskim, jed­
nym z dyrektorów „Górnośląskiego Zw. 
Przemysłowców Górniczo - Hutniczych1' 
w Katowicach,

3) że p. senator Przybylski oburzony 
podnoszeniem żądań „Krak. Kurj. Ilustr.44 
i stosowaną na przemysł presją przez u- 
mieszczanie w  „Krak. Kurj. Ilustr." w  mo­
mencie przewlekania się pertraktacji, zło­
śliwych napaści na przemysł śląski, na­
zwał postępowanie „Krak. Kurj. Ilustr.'4 
szantażem,

4) że działający w tej sprawie pośred­
nik, p. J. H., opierając się na fakcie speł- 
ninia powierzonych mu starań, skarży są­
downie „Krak. Kurjer Ilustrowany“ o na­
leżytą a pisemnie przez „Krak. Kurjer 
Ilustrowany44 jemu przyznaą prowizję w 
kwocie zł 30.000 (trzydziestu tysięcy zło­
tych),

5. że p. M. T. K. działający w tej 
sprawce również jako przedstawiciel 
„Krak. Kurj. lustrowanego44 ma regres do 
tego wydawnictwa o prowizję w umó­
wionej wysookści 3 proc. ogólnej sumy 
subwencji,

6) że p. dyr. D. działając w imieniu 
wydawnictwa „Krak. Kurjera Ilustr." pro­
ponował p. J. H. w obecności świadków, 
osiem tysięcy złotych, tytułem „odczep- 
nego44.

Sądzimy, że przytoczone powyżej fa­
kty dostatecznie ilustrują moralne oblicze 
„Krak. Kurjera Ilustrowanego" mającego 
czelność zarzucać nam „szerzenie oszczer 
czych wiadomości"!

Zarzuty nasze poparliśmy konkretny­
mi faktami. Zaprzeczyć ich prawdziwości 
„Krak. Kurj. Ilustrowany" nie może. Nie 
może też twierdzić, że cała ta brudna 
liistorja działa się bez wiedzy odpowie­
dzialnych za wydawnictwo czynników’. 
Zbyt poważne bowiem istnieją na to do­
wody.

Wyrok sadu, krępowanego w swej 
'działalności przepisami dekretu prasowe­
go, przyjmiemy bez krytyki.

Domaganie się wyłączenia możności 
prowadzenia przez nas dowodu prawdy, 
— jćst już, samo przez się, najcięższym 
wyrokiem potępienia nie dla nas, ani dla 
„sprzymierzonego z nami" „Głosu Naro­
du44, lecz dla „Krakowskiego Ilustrowane­
go Kurjera Codzienego".

Rewelacje nasze będą niewątpliwie 
cennym materjałem dla historyka tego 
odłamu prasy polskiej o „wielkiem" zna­
czeniu, który powołany został do „speł­
niania doniosłych zadań poóstwowo - 
twórczych".

To nam, na razie, zupełnie wystar­
cza!44.

Otóż za judaszowskie tysiące blagie- 
rek krakowski chciał zdyskredytować w 
Dczach społeczeństwa robotnika i przy­
wódców Związku Górników Z. Z. P. Czy 
inaczej jest z organem „Wschodnich Pro­
roków"? — „Polska Zachodnia" za w y­
soko płatne ogłoszenia ciężkiego przemy­
słu musi również stać w obronie kapitali-

Zespół Pracy ław otaycli
GMMi

W Y P O W I A D A  U M O W Ę  T A R Y F O W Ą  NA I-GO W R Z E Ś N I A  1929 R. 
PRZED N O W A  W A L K Ą  Z A R O B K O W Ą  W  GÓRNICTWIE.

Już po ostatnich’ orzeczeniach Kom. 
Poj. i Arb., które przyniosły górnikowi 
śląskiemu zaledwie minimalną część 
w ysuniętych w styczniu żądań, nale­
żało się spodziewać, że po upływie 
orzeczenia w ystąp ią  górnicy z pono- 
wnemi żądaniami podwyżki płac. U- 
zyskana w  m arcu br. podw yżka nie 
w płynęła na polepszenie się położenia 
robotnika, dając za to możliwość uzy­
skania przez przem ysłow ców  znaczną 
podwyżkę cen węgia.

Przypuszczenia te by ły  istotne, — 
gdyż w sobotę dnia 17 bm. w ypow ie­
dział Zespół P racy  Zw. Górniczych 
obowiązującą umowę, celem rewizji 
płac niektórych w arunków  pracy. P o ­
siedzenie Zespołu P racy  odbyło się w  
środę dnia 21 bm., ażeby zająć stano­
wisko co do nowych żądań. U chw a­
lono pomiędzy innemi domagać się 
zrealizowania danych przyrzeczeń w  
styczniu i oprócz tego po porozumie­
niu się z załogami, wysunie na posie­
dzeniu z Zw. P racodaw ców  odpowie­
dnie wnioski dla zmiany taryfy.

Należy się spodziewać, że zbliża­
jąca się walka zarobkow a w  górnic­
tw ie będzie po ostatnich dośw iadcze­

niach bardzo zaciętą, gdyż przem ysło­
w cy będą liczyli na poparcie ze strony 
czynników rządow ych, do czego mo­
gą mieć nadzieję po przebiegu ostatniej 
akcji zarobkowej. Jak  donosi prasa, 
udała się natychm iast po w ypow iedze­
niu umowy, delegacja przem ysłow ców 
do M inistra P racy  P rysto ra , celem o- 
mówienia ogólnej sytuacji w  przem y­
śle górniczem na Śląsku oraz w ysu­
nięcia sw ych propozycji. — To „w y­
sunięcie propozycji" będzie niew ątpli­
wie polegało na tem, iż przem ysłow cy 
będą się starali przekonać M inistra o 
niemożliwości udzielenia podwyżki.

W obec tego staje przed robotnika­
mi bezwzględna konieczność organizo­
w ania się w  Z. Z. P ., na które spada 
ciężar walki o popraw ę zarobków.^ — 
Zorganizowani już robotnicy winni do­
pilnować, aby w szyscy  jeszcze niezor- 
ganizowani znaleźli się w  Związkach" 
Zawodowych. Trutni, czekających na 
plon zdobyty przez zorganizow anych 
robotników, należy piętnować 1 zde- 
cydowanem  wystąpieniem  zorganizo­
wanych zmuszać do zrzeszenia się.

W alkę można tylko w tedy w ygrać, 
jeżeli w szyscy  staną za jednego a je­
den za wszystkich.

Komlsia Pojednawcza i flrbM ow a
W Y D A Ł A  W Y R O K  W  S P R A W I E  Z A R O B K Ó W  MINI MA LN YC H DLA RO BO TN I­

K Ó W  Z A TR UD NI ONY CH  W  AKORDZIE.

Już pierw sza Kom. Poj. i Arbitraż, 
z dnia 18 m arca b. r. zajm owała się 
sp raw ą załatw ienia sporu o ustalenie 
zarobków minimalnych dla robotników 
zatrudnionych w  akordzie. Ówczesne 
orzeczenie przyznające, że zatrudnieni 
w akordzie robotnicy m uszą zarobić 
10% ponad staw ki taryfow e, nie zna­
lazło łaski ani u pracodaw ców  ani też 
u przedstaw icieli Rządu, tak’, że orze­
czenia tego nie za tw ierdzony  j od te ­
go czasu zajm ow ała się Kfcffł. Poj. 1 
Arb. już 3 razy  tą kw estją i to w  
pierw szych 2-ch razach bez żadnego 
rezultatu i dopiero w dniu 14 sierpnia 
b. r. zapadło nareszcie orzeczenie re-

stów. A czy z „Federacją" może być ina­
czej. Czy uczciwy robotnik może podob­
ne pismo abonować lub należeć do sprze- 
dajnego tworu federacyjnego? Nie, stano­
wczo nie. Tylko ciemny, przekupiony ro­
botnik może być ich sługusem — żaden 
inny.

gulujące tą  kwestję. Orzeczenie to 
brzmi jak następuje:

W  porządku pracy dla robotników 
kopalń, w ęgla na polskim O. 51. obs- 
wiązującem od dnia 1-go m arca 1929 
r. rozdziale 1) — pod ziemią — w  pun­
kcie b) — robotnicy akordowi — zmie­
nia się brzmienie ust. 1 i 2 w  sposób' 
następujący:

A k^ra należy ustalić tak, ażeby 
p rzy 'no rm alnej wydajności osiągnięte 
by ły  zarobki taryfow e przewidziane 
w porządku płac poz. 5 do 17.

P rz y  wyższej wydajności zarobi 
się odpowiednio więcej, p rzy  mniejszej 
w ydajności zaWiniońej ze strony ro­
botnik — odpowiednio mniej.

Po  ust. 3 tegoż rozdziału punkt b) 
— robotnicy akordow i — staw ia się 
następujący ustęp:

j e ż e l i  zarobek pracującego na 'do­
le w  akordzie w  okresie miesięcznem 
nie osiągnie przew idzianej płacy ta ry ­
fowej (poz. 5 do 17), to w ów czas przy-

S M  na M a i  
Siały Siarlei.

W  poniedziałek dnia 19 sierpnia br. 
w ybuchł ponownie strejk  na jednej 
z kopalń górnośląskich a mianowicie 
na kop. B iały Szarlej. D ługotrw ały 
w yzysk  załogi kop. Biały Szarlej przeż 
amerykanów, coraz to większe szyka­
ny oraz obniżki zarobków pomimo 
zwiększonej wydajności doprow adziły 
do samorzutnego rozpoczęcia walki. 
'Jak wiadomo spraw a zarobków kop. 
B iały Szarlej by ła  już kilkakrotnie, 
przedmiotem obrad na posiedzeniach 
ze Zw. Pracodaw ców , lecz dotąd spra­
w y tej nie załatwiono, stosując i tutaj 
jak przy  innych’ spraw ach taktykę 
przewlekania.

Na interwencję Zw. Zawodow ych 
u Komisarza Demobilizacyjnego, zwo­
łana została konferencja na której po­
wzięto uchw ałę: tym czasow e zaw ie­
szenie strejku aż do przeprowadzenia 
pertraktacji z dyrekcją kopalni Biały 
Szarlej.

Częste w ybuchy strejków  na poje-, 
dyńczych kopalniach’ wskazują1 dostąp 
tecznie na ferm ent jaki panuje w  zało* 
gach i na niezdrow ą politykę zarób-, 
kow ą prow adzoną przez pracodaw ­
ców śląskich i poniekąd tolerow aną 
przez inne czynniki miarodajne. Dal-; 
sze stosow anie tego rodzaju polityki 
zarobkowej na Śląsku może doprowa-. 
dzić do nieobliczalnych w  skutkach 
swoich w strząśnień w  życiu gospodar-' 
czem Państw a.

sługuje mu praw o żądania rewizji jego 
staw ek akordow ych. Uregulownia ,'te ­
go sporu, będzie w  zasadzie załatwio-* 
ne bezpośrednio przez Radę robotni­
czą i Zarządem  kopalni, z tem, ze ; w, 
razie niedojścia do porozum ienia,(spór 
ten będzie załatw iony przez R ary tJ 
W ydz. Fachow y przy Zw. P racodaw ­
ców Górnośl. P rzem ysłu Górniczo- 
Hutniczego. .

Orzeczenie to różni się od pieswsze- 
go orzeczenia O tyle, że nie przew iduj 
je 10 procentowej podwyżki staw ek  
akordow ych i nie może nas w  zupeK 
ności zadowolić, lecz stanow ić ono po­
winno 1-szy etap zmiany istniejącej 
um owy z korzyścią dla robotnika o ile 
robotnik sam  zrozumie, że powinien 
przestrzegać zaw artych umów i po4 
pierać dążenia Związków przez w stęd 
powanie w  szeregi organizacji zaw o­
dowych.

Gzy utrzymanie Autonomii
leży w interesie ludności Województwa Śląskiego?

Lotem błyskaw icy rozeszła się w  
dniu 13 lutego br. wiadomość, że Sejm 
Śląski został rozw iązany. W iadomość 
ta z natury  rzeczy na ludności W oje­
w ództw a Śląskiego w yw arła  o lbrzy­
mie wrażenie. W praw dzie społeczeń­
stw o polskie jest w  ostatniem  czasie 
świadkiem rozm aitych niespodzianek, 
które w  innych państw ach p raw orząd­
nych nie m iałyby miejsca. Niestety 
Polska staje się krajem  wszelkich nie­
możliwych możliwości. W  myśl obo­
wiązujących przepisów zachodzi po­
ważne pytanie, czy rozw iązanie Sejmu 
Śląskiego było zgodne z autonomją 
W ojew ództwa Śląskiego.

Na powyższe pytanie powinni od­
powiedzieć ludzie biegli w  praw ie. 
W praw dzie z jednej strony słyszy  się 
zdanie, że rozwiązanie Sejmu było po­
gwałceniem  autonomji, natom iast z 
drugiej strony słyszy  się w ręcz coś 
przeciwnego. Społeczeństw o śląskie w 
tym  sporze praw niczem  ma praw o do­
m agać się bliższego wyjaśnienia. Im 
dłużej stan ten trw a, tem bardziej od­
nosi się w rażenie, że rozw iązanie Sej­
mu bez rozpisania nowych w yborów  
jest jawnem  pogwałceniem autonomji 
^śląskiej. Albowiem statu t organiczny 
‘W ojew ództw a Śląskiego iest przecież

ustaw ą konstytucyjną uchwaloną przez 
Sejm Ustawodawczy w dniu 15 lipca 
1929 r. W  myśl pow yższej ustaw y art. 
21 Autonomji śląskiej w yraźnie okre­
śla: że sesja Sejmu nie może być ani 
odroczona, ani zamknięta przed uchwa 
leniem budżetu. Natomiast art. 22 jasno 
mówi o kompetencjach jakie ma Na­
czelnik Państw a, obecnie Prezydent 
Rzeczypospolitej, k tóry  może rozw ią­
zać Sejm Śląski; w  tym  wypadku w i­
nien jednak równocześnie zarządzić 
nowe w ybory, ,które się muszą odbyć 
w ciągu 75 dni od dnia rozwiązania.

Oprócz tego pierw szy Sejm Śląski 
będzie czynny aż do uchwalenia i o- 
głoszenia przez P rezyden ta  Rzeczy­
pospolitej Konstytucji śląskiej czyli in­
nemi słow y tak zwanej ustaw y o w e­
w nętrznym  ustroju W ojew ództwa Ślą­
skiego.

Pomimo tego, nie zw ażając na 
brzmienie wymienionych przepisów 
rozwiązano Sejm nie wyznaczając no­
wych w yborów . Takie załatw ienie 
sprawy drażni w wysokiem stopniu 
tutejszą ludność, która jest p rzyzw y­
czajona do respektow ania obowiązują­
cych ustaw . W praw dzie przeciw na 
strona tłum aczy się tern, że rozw iąza­
ny Sejm był w  ostatnim  czasie „rze­
komo44 zunełnift niezdolny do iakieikol-

Wiek pracy  pozytyw nej, a natom iast 
b y ł areną, na której sponiewierano 
najchlubniejsze tradycje ludu śląskiego 
i poryw ano się na au tory tet rządu i 
w ładz? Oprócz tego podsuwa się nie­
prawdopodobny zarzut, że rozw iązany 
Sejm nie chciał uchwalić ustaw y o 
w ew nętrznym  ustroju województwa 
śląskiego.

Pierw sze tw ierdzenie jest dopraw dy 
niezrozumiałe, albowiem każdy nieu- 
przedzony do pierwszego Sejmu Ślą­
skiego wie, że staraniem  jego było iść 
po linji obrony interesów ludności 
W ojew ództw a Śląskiego, jak również 
pow strzym anie au tory tety  w ładz i 
Państw a. Jeżeli stało  się inaczej, to 
kto winien temu, czy nie ci, k tórzy ze 
Sejmu zrobić chcieli ślepe narzędzie 
w ykonaw cze? M etody, stania na b a ­
czność członków ciał ustaw odaw czych 
muszą w yw ołać reakcję tak wielce 
niepożądaną dla autorytetu władz i 
Państw a. Dalsze wm awianie o sponie­
wieraniu tradycji ludu śląskiego jest 
w ym ysłem  dziecinnym z jednej a in­
synuacją rzuconą ną b. posłów z dru­
giej strony.

Dziś niestety jesteśm y świadkami, 
że bez żadnych zastrzeżeń rzuca się 
podejrzenia i oszczerstw a, uw łaczają­
ce czci, na najlepszych synów  naszej 
Ojczyzny. Przykładów z bruku war­
szawskiego przytaczać nie potrzeba, 
to co się dzieje w  naszem w ojew ódz­
twie zupełnie w ystarczy . Pow yższe 
określenie odnosi sie również do tvch.

którzy tw ierdzą, że Sejm nie zadaw ał 
sobie trudu, a naw et ignorow ał uchwa< 
lenie statutu organicznego. Że tak nie 
jest, niech posłużą następujące fakta,

Dlaczego Sejm nie uchwalił ustawy o 
wewnętrznym ustroju Woj. Śląskiego?

U staw a Konstytucyjne z 15 lipca 
1920 r. zaw ierająca statu t organiza­
cyjny W oj. Śląskiego w  art. 14 pow ia­
da: „Sejm Śląski uchwali ustaw ę o 

w ew nętrznem  ustroju Woj. śląskiego. 
U staw a ta  określi szczegółowo skład 
Śląskiego Sejmu W ojewódzkiego, o r­
dynację w yborczą i praw o w yborcze 
do tego Sejmu, sposób uchwalania i 
ogłaszania ustaw  śląskich, ewentl. z a ­
prowadzenie referendum ludowego, 
praw o Sejmu do w ykonyw ania kon­
troli nad działalnością Rady W ojew ó­
dzkiej, zw łaszcza zaś praw o Sejmu 
do zw racania się z interpelacjami do 
W ojewodów i do Rady W ojewódzkiej, 
praw o Sejmu do urządzania ankiet lub 
do delegowania specjalnych Komisji w 
obrębie ustawodawstwa śląskiego i ad 
ministracji śląskiej, czas trw ania m an­
datów  w ybieralnych członków Rady 
W ojewódzkiej, zakres działania I u- 

strój izby obrachunkowej śląskiej i in­
ne ważniejsze kw estje ustroju Sejmu 
Śląskiego, Rady W ojewódzkiej i jej 
Departamentów Administracyjnych, Ślą­
skiego Urzędu W ojewódzkiego i in­
nych urządzeń' śląskich14.

Art. 15 pow iada: „U staw a o w e­
w nętrznym  ustroju W ojew. -Slaskiegó



co  zarabia robotnik 
amerykański.

Gdy ktoś przeczyta, ile w ynoszą za 
robki robotnika amerykańskiego, prze­
liczone na złote polskie — to napewno 
schw yci się za g łow ę tak te zarobki są  
wysokie. Ale nie należy zapominać, 
że życie  w  Stanach Zjednoczonych jest 
znacznie droższe niż u nas. Mimo tego 
jest robotnik czy  rzemieślnik amery­
kański bogaczem w stosunku do robot­
nika polskiego, t  nawet robotnika z in­
nych państw europejskich.

Tak jak żyją robotnicy wielkich' fa­
bryk amerykańskich, nie żyją u nas na 
wet średnio zamożne rodziny urzędni­
cze, rzem ieślnicze a nawet kupieckie. 
Posłuchajm y teraz nieco o w ysokości 
tych zarobków.

I tak naprzykład zarabiają murarze 
tam dziennie 12,56 doi., stolarze 10,10 
doi., górnicy zależnie od zajęcia od 6,25 
do 9,05 doi. najmniej zaś robotnicy rol­
ni, bo około 2,50 doi. dziennie. Jeżeli 
porównać ow e płace z m ożliwościam i 
zarobkowania w  Europie są one zależ­
nie od kraju — 5— 10-krotnie w y ższe  
od nich. Naprzykład w fachu murarza 
zarabia się w  Austrji 1,39 doi., w e  Fran 
cji 1.57 doi., w  Niem czech 1,84 do!., a 
w  Belgji 1,86 doi. Stolarz w  Czecho­
słowacji zarabia 1,12 doi., w  Belgji 1,36 
doi., w e  W łoszech’ 1,82 doi., w  Niem­
czech 1,86 doi. a w  Anglji 2,96 'doi. Gór­
nicy zarabiają dziennie w  Anglji od 
2,02—2,65 doi. czyli trzy krotnie mniej 
niż w  Stanach Zjednoczonych. Robot­
nicy rolni zarabiają w  Niem czech po 
0,56 d o i, w e Francji 1,01 d o i, w  Anglji 
po 1,27 d o i, a w; Stanach Zjednoczo­
nych po 2,46 'doi
u Jeżeli te zarobki przeliczym y na 
pieniądz polski, w ów czas okaże się, 
że murarze zarabiają 111,78 zł dzien­
nie. stolarze 89,89 zł dziennie, a naw et 
robotnicy rolni 22,25 zł dziennie. Są 
to w ielkie sumy, to też robotnik am e­
rykański m oże sobie pozw olić na zu­
pełnie inny sposób życia, niż robotnik 
polski.
i Robotnik amerykański składa swój 
zarobek tak, że 30% czyli jedną trze­
cią mniejwięcej wydaje na pożywienie, 
20% czyli jedną piątą na mieszkanie, 
urządzone ładnie i z w ielką w ygodą; 
15% na ubranie, które nie jest w cale  
gorszem  od ubrań zam ożniejszych lu­
dzi, a 5% na inne wydatki i na ubez­
pieczenia.
., Do pracy robotnik amerykański u- 
'daje się tramwajem, autobusem lub ko­
leją podziemną, nie rzadko naw et w ła ­
snym  samochodem, który now y otrzy­
muje na siatę za cenę 45 dni roboczych 
a używ any za cenę 25 dni roboczych. 
U nas taki zbytek kosztow ałby robot­
nika w ięcej jak całoroczny jego za­
robek.

Straszna katastrofa na kopalni Hildebrand!
G R A Z  A  P R Z E J M U J Ą C A  1'R A G E D  J A  G Ó R N I K Ó W  N A  P O K Ł A D Z I E  „G E R H A R D "  

700 METRÓW P O D  ZIEMIĄ, 17 GÓRNIKÓW S P A L O N Y C H  ŻYWCZEM O P R Ó C Z
T E G O  12 R A N N Y C H .

Dnia 16. sierpnia br. pomiędzy go­
dziną 7—8 przed południem w kopalni 
„Hildebrandt“ na pokładzie „Gerhard14 
w  głębokości 700 mtr. nastąpiła eks­
plozja gazów . Spalonych zostało 17 gór 
ników, znajdujących się w  pobliżu ka­
tastrofy, 12 zostało ciężko lub lekko 
rannych. Z ofiar katastrofy jest bardzo 
wielu ojcami licznych rodzin pochodzą­
cych przeważnie z Nowej W si. Z 17 
nieszczęśliw ych ofiar tej strasznej ka­
tastrofy była w iększa połow a tak zw ę­
glona. że nie można było rozpoznać co ' 
w yw oła ło  tern w iększy żal i rozpacz 
pozostałych rodzin tak tragicznie zmar 
łych górników. Powodem  katastrofy 
miał być wybuch gazu i pyłu w ęglow e  
go, przy rozsadzaniu strzały. Do tej po 
ry w ładze górnicze nie spraw dziły i- 
stotnej przyczyny katastrofy. Nie 
chcąc przedw cześnie w ydaw ać sądu 
kto ponosi odpowiedzialność, stw ier­
dzić nam wypada, że kopalnia „Hilde- 
brandt14 należy do tych kopalń, gdzie 
panują w ielkie nieporządki. Jak nam z 
kół górników donoszą, w yżej w ym ie­
niona katastrofa jest w  tym  roku trze­
cią z rzędu która ogółem pochłonęła 
przeszło 30 ofiar. Równocześnie infor­
mują nas, że parę dni przed katastrofą 
ostrzegano sztygara oddziałowego o 
gromadzących się gazach, pomimo te­
go nic nie zarządzono ażeby uniknąć 
nieszczęścia. Jeśli tak jest, że od dłuż­
szego czasu zbierały się w  miejscu nie­
szczęścia gazy, wtenczas powątpiwać 
należy, czy  zapalenie gazów nastąpiło 
przez w ystrzał. Zapalenie m ogło na­
stąpić w  inny sposób a nie przez w y ­
strzał tern więcej, że przecież o tak 
wcześtiej godzinie (7 rano) nie jest 
w szystko  przygotowane do wystrzału. 
Ze względu na w yjaśnienie co było  po­
wodem katastrofy należy ściśle zbadać 
o której godzinie i minucie nastąpił w y ­
buch. Przecież detonacja była silną, 
słyszaną niewątpliwie w  innych przód 
kach — zatem nie trudną do zbadania.

Zresztą nagromadzone gazy są lek­
ko zapalne — lecz gorzej z pyłem  w ę  
glowem . P y ł w ęg low y  o ile jest w  sta­
nie wilgotnem jest prawie w ykluczo- 
nem ażeby mógł się zapalić. Dlatego i 
tu dla w yśw ietlen ia  ąprawy należy  
zbadać czy  w  miejscu katastrofy był 
doprowadzony wodociąg. Jeśli tak, ito 
kto miał nadzór nad skrapianiem miej­
sca n ieszczęścia, jak i innych miejsc 
pracy w ogóle?  Nie od rzeczy będzie 
również zbadać jaki jest dopływ  św ie­
żego powietrza na pokładzie „Gerhard*4

Dopóty pow yższe spraw y nie będą 
dostatecznie przez urząd górniczy zba^ 
dane wstrzym ujem y się na razie z na­
szą krytyką. Jednakowoż z góry je­
steśm y dziś przekonani, że odpow ie­
dzialność za katastrofę ponosi bez- 
przecznie zarząd kopalni. W obec sza­
lonej gonitw y za coraz w iększem i do­
chodami^ przem ożny kapitał nie ogląda 
się na oiiary. Cóż u niego stanowi ży ­
cie ludzkie! Materiał ludzki dla chci­
wego zysku molocha kapitalistycznego 
jest bezw artościow y. D zisiejsze w ięk­
sze łub mniejsze katastrofy które po­
chłaniają dziesiątki ty sięcy  ofiar ludz­
kich, muszą otw orzyć oczy  górnika na 
niebezpieczeństwo szalonego w yzysku  
ich sił, zdrowia i życia. Niech górnik 
nie zapomina to, co spotkało jego to­
w arzysza pracy dziś, jego jutro ten 
sam los spotkać może. Jedyną tarczą 
ochronną od nielitościw ego w yzysku  
sił, zdrowia i życia górnika jest potęż­
na organizacja zaw odow a z którą li­
czyć się musi w szechw ładny kapitał. 
Górnik, chodzący pojedynczo.i nie zna 
jący organizacji zaw odowej jest i po­
zostanie objektem w yzysku  silnie zor­
ganizowanego kapitalisty. Niech ofiary 
strasznej katastrofy z kopalni „Hilde- 
brandt44 będą drogowskazem  po której 
żyjący górnik kroczyć powinien, uni­
kając masowej m ogiły.

C ześć poległym  bohaterom pracy!

Robotniku
przez r o z szerz a n ie

Kurjera Śląskiego
przyczynisz się do szerzenia oświa-- 
ty w szeregach Twoich kolegów  
pracy i tymsarnem do podnie­
sienia łączności robotników w 
Zjednoczeniu Zawód. Polskiem.

będzie opublikowana w  Dzień. U staw  
Rzeczypospolitej i w  Dz. Ust. śląskich  
po podpisaniu jej przez Naczelnika 
Państwa. Naczelnik Państw a m oże od­
m ów ić sw ego  podpisu, gdyby ustawa  
ta naruszała przepisy niniejszego sta­
tutu i t. d.4.

Z przepisów w yżej w ym . artyku- 
.ów  uwypukla się jasno jeden moment, 
a m ianwicie konieczność ścisłego zam­
knięcia tej zasadniczej ustaw y w  ra­
mach Autonomji Śląskiej z dnia 15-go 
lipca 1920 r., a co zatem idzie, uzgod­
nienia stanowiska w ładz centralnych  
i Sejmu Śląskiego.

Sejm Śląski domagał się przedło­
żenia projektu takiej ustaw y od Rzą­
du, który na te żądania odpowiedział 
tylko obietnicami, nigdy nie spełnione- 
rrfi. W szelkie próby Sejmu przedłoże­
nia w łasnego projektu takiej ustaw y, 
Rząd utrącał zapowiedzią, że wnet 
sam w łasn y  projekt przedłoży oraz 
odmawianiem współpracy nad projek­
tami Sejmu częściow o to zagadnienie 
regulującemu

W r. 1923 pow ołał Sejm do życia  
Komisję legislatyw ną t. j. delegację, 
której zadaniem było uzgadnianie spor 
nych* spraw kompetencyjnych pomię­
dzy Seimem Śląsk, i W ładzami Cen­
tralnemu Działalność tej Komisji w y ­
kazała już w tenczas ca ły  szereg roz­
bieżności w zapatrywaniach i dąże-

P rzy uchwalaniu budżetu na rok 
1926 uchwalił Sejm Śląski rezolucję:

, W zyw a się Radę W ojewódzką do 
przyspieszenia w ygotow ania projektu 
ustaw y o wew nętrznem  ustroju Woj. 
śląskiego. Sejm oczekuje przedłożenia 
pow yższego  projektu najpóźniej do 15 
czerw ca 1926 r.“.

W  dniu 19 czerw ca 1926 r. uchwa 
lii Sejm śląski na w niosek Klubu N. 
P. R., Ch. D. i Zw. Pracy rezolucję:

„Pan W ojewoda zechce zw rócić się 
do Rządu Centralnego z prośbą o 
przyspieszenie załatwienia zaległego  
projektu ustaw y o ustroju w ładz Woj. 
Ślisk iego . Sejm zw raca przy tern u- 
wagę, by  zagwarantowane ustaw ą z 
dnia 15 lipca 1920 r. zasadnicze prawa 
autonomji Woj. Śląsk, nie zostały ni- 
czem  naruszone14.

Przedłożenie projektu ustawy ustro­
jowej domagała się też Rada W ojew ó­
dzka. W reszcie przy okazji ekspose 
budżetowego na r. 1928/29 zabrał w  tej 
sprawie głos wojewoda Grażyński i 
w /g stenogramu powiedział dosłow nie:

„Już 6 rok płynie od przyłączenia  
Śląska do Polski a nie dokonało się do 
tej chwili to, co jeden z tw órców  i ko­
mentatorów statutu organicznego, mar 
szałek W olny w yp isał w objaśnieniu 
do art. 14, a mianowicie — cytuję d o ­
słow nie :

„Żc najważniejszem zadaniem i o- 
bowiązkiern I. Sejmu Śląskiego będz'ie 
uchw alenie ustaw y o wewnętrznem  u^

stroju Woj. Śląskiego, t. zw . K onsty­
tucji Śląskiej w  ramach przyznanego 
W ojewództwu samorządu44.

Jak wiadom o do tej pory nie wy^ 
konano tego najważniejszego zadania,
a przyczyna, co jest tajemnicą publicz­
ną, tkw iła nietylko w  negatyw nym  
stanowisku w szystkich poprzednich 
rządów — w  których przeciez i z Ślą­
ska ludzie zasiadyw ali, ale i w  od­
miennych niż dziś poglądach w p ły w o ­
w ych przyw ódców  w ów czas tut. życia  
politycznego. Dzisiaj zmieniła się sy ­
tuacja zasadniczo w tym  względzie. 
Na szeregu konferencji, które w  tej 
sprawie przy mojem udziale w  ub. je­
szcze roku odbyły się w  Min. Spraw  
W ew nętrznych ustalono konieczność 
unormowania stosunków prawnych na 
terenie W ojew ództw a Śląskiego przez 
przyspiesztiie prac tak nad samem sta­
tutem organicznem jak i realizcają art. 
14, a zdaje mi się, że i tu na Śląsku 
dokonano w tym właśnie zakresie prze 
wartościowania wartości, przez co 
grunt pod załatw ienie tej kwestji zo­
stał dobrze przygotow any. Nie będę 
się długo nad tern rozwodził, ale 
stwierdzam, że w  programie na tym  
punkcie leży: 1) Przeprowadzenie re­
wizji statutu organicznego nie z punktu 
widzenia zamachu na autonomję ślą­
ską, a usunięcia niejasnych pojęć prze­
starzałych już dziś i mających tylko 
historyczną w artość przepisów, a w re­
szcie lepszego sprecyzow ania samych  
norm. 2) jak najszybszego wykonania

ZarsDki gśmikńw w Fsisce, 
we Fraacli I w ilismszech.e

P ol s k a.
Na początku bieżącego roku zarób- 

ki w górnictwie na Górnym Śląsku w. g. 
statystyki pracodawców wynosiły prze­
ciętnie 9,23 złotych dziennie a cbecnie prze 
kraczają 10 złotych na dniówkę.

Jest to w  porównaniu do stopy za-, 
robkowej w  Niemczech i w e Francji 
bardzo mało, lecz gdy zwróci się uwa-i 
gę na rok 1927, kiedy górnik w  P olsce  
zarabiał 8 złotych, a w  1926 tylko 6 
złotych, to zauw ażym y pewne polep­
szenie warunków materialnych robot­
nika na Górnym Śląsku.

Ten stosunek, jest utrzym any w  za­
robkach i w  innych częściach Polski.

Tak samo i liczba bezrobotryeh w 
P olsce znacznie spadła, a mianowicie 
1 stycznia 1926 r. w ynosiła  243 tysią-: 
ce, a w  styczniu 1929 r. biura pośred-- 
nictwa pracy zarejestrow ały 110 tysię­
cy  ; natomiast obecnie liczba bezrobot­
nych w P olsce nie przekracza 80 ty ­
sięcy.

F r a n c j a .
W  dniu 20 kwietnia b'r. podw yższo­

ne o 7 proc. podstaw ow e zarobki, usta­
lone w dniu 16 listopada ub. r. j 

Znaczy się, że po 16 listopadzie 
1928 roku zarobek góriika w  Północnej 
Francji składał się z sum y podstawo  
wej oraz z 10 proc. dodatku, a obecnie 
to jest poczynając od 16 kwietnia 1929 
roku podstaw ow y zarobek pozostał 
bez zmiany, a dodatek podw yższono z 
10 proc. na 17 proc., czyli, że obecnie 
zarobki w  górnictwie będą obliczane 
według niżej podanych tabeli, opraco­
wanych' przez Zarząd G łów ny Z. R. P.' 
w e Francji.

Obecne zarobki przeciętne.
Klasa Podstaw . 17% Razem

10 35,00 ' 5,95 =  40,95 '
9 32,48 5.52 -  38,00 '
8 29,91 5,08 =  34,99

;  7 27,52 4,68 =  32,20
Obecne zarobki najniższe.

Klasa Podstaw . 17% Razem
10 32,90 5,95 =  38,49
9 30,53 5,19 =  35,72 )

-  8 28,12 4,78 =  32,90,:
Porównanie zarobków najniższych.' 

Porównanie zarobków przeciętnych.' 
Klasa Dawniej Obecnie P odw yżka  

10 38,50 40,95 =  2,45 i v
9 35,72 38,00 =  2,28 >
8 32,90 34,99 =  2,09 .

. 7 30,27 32,20 -  2,07 i
Porównanie zarobków najniższych.,.. 
Klasa Dawniej Obecnie Podw yżka  

10 36,19 38,49 =  2,30
9 33,58 35,72 =  2,14
8 30,93 32,90 =  1,97
7 28,45 30,27 =  1,82

N i e m c y .
Dokładka socjalna na dom i każde

dziecko wynosi 0,16 mk. dziennie. \

art. 14 w  sensie przedłożenia Sejm owi 
z sw ej strony projektu ustaw y o u- 
stroju w ew nętrznem 44.

P o oświadczeniu najw yższego przed 
staw iciela w ładzy w W ojewództwie  
Śląskiem Sejm Śląski czekał. Cóż mu 
innego pozostało do zrobienia. Czekał 
na w yniki „szeregu konferencji W oje­
w ody w  M inisterstwie Spraw W ew nę­
trznych44, czekał na projekt „rewizji 
statutu organizacyjnego44 — i doczekał się 
rozwiązania sejmu.

Czy Sejm Śląski mógł zrobić w ię ­
cej w  pow yższej spraw ie? O w szem  
mógł, nie oglądając się na Rząd ani p. 
W ojew ody, powinien był uchwalić u- 
staw ę ustrojową w brew  tym czynni­
kom, którzy nie życzyli sobie uchwa­
lenia cytowanej ustaw y. Dodać w y ­
pada, że lojalność Sejmu śląsk iego  w o­
bec W ładz Centralnych b yła  w  nie­
których wypadkach bałwochwalczą^  
Tą lojalność w ykorzystuje się dziś w. 
złośliw y sposób przeciwko autonomii 
i b. posłom Sejmu śląskiego. W imię 
prawdy stw ierdzić wypada, żc Auto­
nomia Śląska była solą w  oku u w szy ­
stkich czynników  rządowych, dzierżą­
cych ster w ladzv w  P aństw ie od r, 
1923 aż do chwili obecnej, ó w czesn e  
rządy w  ten sam sposób jak rządy  
pomajowe, odw lekały z wniesieniem  
projektu ustaw y ustrojowej.

(Ciąg d a lszy  nastąpi)



zagłębie D alirow sM akiw skle
walne od demagogów syndgkalistyGznych.

Robotnicy pod ziemią w akordzie. 
Przeciętny zarobek rębaczy 9,80.

Wozacze pracujący na akord w  gru 
pie wspólników otrzymują w p ierw ­
szym roku 10 proc. mniej, w  drugiem 
roku 7 i pół procent mniej; w  trzecim 
roku 5 proc. mniej.

Zarobki dzionkarzy przedstawiają 
się następująco:

Strzelcy i wiertnicy 8,25 mk., kon­
tro lerzy powietrza i posypywacze py­
łu 8,06 mk., cieśle w  szybach i szybi- 
S c h  oraz cieśle k tó rzy  jako k ierow ni­
cy przodku samodzielnie pracę wyko­
nują 8,52 mk., cieśle pracujący w  poje­
dynkę 8,26 mk., cieśle zwyczajni 8,06 
mk., pomocnicy 7,75 mk., wozacy od- 
bijacze, hamulcy itd. 6,84 mk., zatrud­
nieni pod szybem 6,99 mk.

Od powyżej wymienionych zarob­
ków  otrzym ują:

20-letni robotnicy 90 procent, 
19-letni robotnicy 80 procent, 
18-letni robotnicy 70 procent, 
17-letni robotnicy 60 procent, 
16-letni robotnicy 60 procent. 
Robotnicy w ierzchow i: sygnaliści

8,36 mk., nabijacze 6,88, wozacy 6,73 
mk., uczeni kowale, ślusarze itd. 8,36 
mk. Robotnicy małoletni otrzymają pro 
centualnie tak, jak w yn ika  z tabeli za­
trudnionych pod ziemią mniej.

Robotnicy zatrudnieni na koksow­
niach, przodownicy 8 mk., planierzy 
itd. 7,39 mk., p rzy 8 godzinnym czasie 
pracy, a 7,95 mk. przy 9 godzinnym 
czasie pracy.

Natomiast składka członkowska w 
ZZP. w  Niemczech wynosi 3 marki mie 
sięcznie czyli jedna trzecia dniów ki; w 
Po!sce w  związkach zawodowych prze 
ciętnie 2,50 złotego bez wsparć, co 
równa się jednej czwartej dniówki, a 
we Francji w Związku Robotników 
Polskich — 2,50 franka, to jest jednej 
piętnastej dziennego zarobku.

Ko1!mule górnośląskie
WOBEC PLANÓW GAZYFIKACJI 

POLSKI.
„Gazeta Handlowa" przyniosła przed 

paru dniami wiadomość, o francusko- 
belgijskich planach gazyfiacji Polski, — 
w myśl której prowadzone na ten temat 
pertraktacje mają być w ciągu najbliż­
szych dwóch tygodni zakończone z tern, 
że koncern odnośny zainwestuje w ciągu 
pierwszych 5-ciu lat w Polsce około 20 
milionów dolarów, która to kwota w la­
tach następnych będzie się stale powięk­
szać. Informacja powyższa już choćby ze 
względu na przytoczone w niej cyfry i 
dziwne ich podobieństwo do zobowiązań 
koncesji harrimanowskiej wydaje się ma­
ło prawdopodobną, a nasuwające się wąt­
pliwości powiększa jeszcze okoliczność, 
iźe wedle dalszego jej brzmienia gazyfika­
cja objąć ma w  pierwszem rzędzie zagłę­
bie Górnego śląska, które jej najmniej 
chyba potrzebuje i że gazu dostarczać 
będą polskie koksownie, podczas gdy ró­
wnocześnie (jeszcze przed zakończeniem 
rokowań) rozpoczęto już budowę gazow­
ni w Częstochowie, a wedle projektu i 
planów w pełni już przygotowanych mają 
powstać gazownie w Włocławku, Gdyni 
Białymstoku, Kielcach, ewentualnie w 
Przemyślu.

Jeżeliby rzeczywiście gazu dostarczać 
miały polskie koksownie, to trudno zro­
zumieć, dlaczego koksownie te nic o tern 
wszystkiem nie wiedzą, i nikt do nich 
dotąd w  sprawie dostawy gazu dla ja­
kichkolwiek miast się nie zwracał.

O ileby jednak informacja ta chociaż­
by tylko w zasadniczym punkcie, t. j. w 
kwestji tworzenia się koncernu, który 
miałby się podjąć gazyfikacji Polski, mia­
ła być prawdziwą, to należałoby wiado­
mość tę z zadowoleniem powitać. Gaz 
odgrywa w dzisiejszej gospodarce ener­
getycznej obok pary i elektryczności bar­
dzo poważną rolę, a powinien ją zwłasz­
cza odegrać w Polsce, która posiada o- 
gromne zasoby węgla nadającego się do 
produkcji gazu świetlnego. Rzecz prosta, 
nie idzie tu o zastosowanie gazu tego do 
celów oświetleniowych, gdyż w tej dzie­
dzinie wypiera go coraz bardziej elek­
tryczność, lecz przedewszystkiem jako 
źródła energji w tamtejszym, metalowym 
energetycznej. Na tern polu Polska pozo­
stała jeszcze znacznie wtyle poza roz­
wojem gospodarki gazowniczej w, państ­
wach zachodnich, gdyż zużycie gazu na 
głowę ludności w Polsce wynosi zaledwie 
6 m3, podczas gdy w Niemczech wynosi 
56 m3, w  Szwajcarji, mimo, iż rozporzą­
dza ona tanią energia wodną a, wcale nie

Z apetytem „chjeny" rzucili się fe- 
deraliści do Zagłębia Dąbrowsko - 
Krakowskiego. Fanfary bojowe przy­
głuszały grzmot wielkiej nawałnicy; 
początkowo myślano, że zalew ten 
zniszczy wszelkie stawiane mu prze­
szkody. W  pierwszym pochodzie try - 
umfalnem niesiono zdobyte trofea w o­
jenne swych przeciwników. Starem 
zwyczajem zakrapiano rozmaitemi 
płynami tak drogo odkupione zwycię­
stwo. Ażeby jeszcze więcej u trwalić 
swe zwycięstwo, mianowano komen­
danta placu w  osobie p. Kabały. Pan 
komendant obszedłszy zdobyty teren, 
zażądał dla dalszej jego obrony 7.000 
złotych. Centrala Fedrunkowa w  Ka­
towicach przy ul. Marszałka Piłsud­
skiego przelękła się tak wygórowaną 
sumę. Nolens volens — dla pow strzy­
mania prestiżu z krwawem  sercem 
zgodzono się, uchwalając żądany przez 
p. komendanta budżet. Ten ostatni, u- 
roezyste dał zapewnienie, że partyjne 
organizacje, a szczególnie Zjednocze­
nie Zawodowe Polskie w  przeciągu 
paru dni zostanie zlikwidowane. Dla 
wypracowania planu strategicznego 
zażądał pomocy od oficerów sztabo­
wych z głównej kwatery (nie z W ar­
szawy) ty lko  z Katowic. W  mig po­
słano mu największe bydlę z nosem 
fioletowo - czerwono - modrem, k rę ­
cące się Yviecznie obok Magistratu ka­
towickiego, i drugiego bawoła, które­
go bardzo często transportując koleją, 
służba kolejowa nie mogła przemocą 
wpakować do przeznaczonego mu le­
gowiska. Przy pomocy tego zoologu, 
w mundurach „Wschodnich Cyga- 
nów“ , przy baterji „czyste j" z mozo­
łem wypracowano dalszy plan ofenzy- 
w y. Pomimo, że przygotowania nie 
b y ły  jeszcze zupełnie wykończone, na 
rozkaz profesorsko - redaktorski że­
laznych akademików przypuszczono 
ostatni szturm na pozycje Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego. T o dziwo. 
Mała artnja obrońców Zjednoczenia

posiada własnego węgla, 48 m3 a w An- 
glji nawet 189 m \ Jak poważne jest za­
potrzebowanie gazu dla celów przemysło­
wych świadczy najlepiej przykład nie­
mieckiego miasta Barmen, w którem dzię 
ki powszechnemu stosowaniu gazu jako 
źźródła energji w tamtejszym metalowym 
przemyśle przeróbczym, konsumcja gazu 
na głowę ludności wynosi 250 m3.

W  Polsce od początku niemal istnie­
nia odrodzonego państwa weszło w mo­
dę wyrabianie i udzielanie koncesji na 
niepoważne imprezy lub też niepoważ­
nym reflektantom, którzy uzyskaną kon­
cesję wyzyskują jedynei dla uzyskania 
grubego „odstępnego" w chwili, gdy znaj­
dzie się poważny reflektant mający rze­
czywiście zamiar i środki dla zrealizowa­
nia danej koncesji. Przykłady tego ro­
dzaju są nam również i w dziedzinie akcji 
gazyfikacyjnej w polskiern zagłębiu wę- 
glowem znane, gdzie pewne towarzystwo 
gazowe posiada od paru lat umowę kon­
cesyjną z niektóremi miastami Zagłębia 
Dąbrowskiego, a z braku środków nawet 
nie myśli o zrealizowaniu tej umowy. 
Stąd też jako pierwszy warunek jak ie j­
kolwiek na jozeroką skalę zakreślonej ga­
zyfikacji powinna być ustalona zasada, 
że koncesje na budowę nowych gazowni, 
czy też na jakąkolwiek inną formę gazy­
fikacji mogą być udzielane iedynie d o

Zawodowego Polskiego odniosła w al­
ne zwycięstwo. P ułk i w  mundurach 
„Wschodnich Cyganów", bici w nie­
miłosierny sposób opuszczały plac bo­
ju, przeklinając sztab generalny, k tóry 
dawał dowody męstwa, pierzchając 
jako pierwszy. Srebrne i papierowe 
kule fedrunkowe nie pokonały przeci­
wnika. Po tak sromotnej klęsce i ha­
niebnej ucieczce zoologu do Katowic, 
dano raport swemu głównemu wodzo­
wi, k tó ry  dostarczał srebrne i papie­
rowe kule. Ten pan po skończonym 
raporcie chw ycił się za głowę, lamen­
tując nad poległemi bohaterami, zakli­
nając się na wszystkie świętości (a 
jest podobno bezwyznaniowy) że w ię­
cej ani grosza, ani żadnego dalszego 
żołdaka w  mundurze Wschodnich C y­
ganów do Zagłębia Dąbrowsko-Kra- 
kowskiego na zagładę nie pośle. P rzy- 
tem wydając rozkaz tamtejszego ko­
mendanta p. Kabałę należy natych­
miast puścić w duraki bez prawa do e- 
m erytury. Jak nas informują, nawet 
wobec tego biedaka nie zastosowano 
§ 116. W ylany w tak nielitościwy spo­
sób p. komendant od złości podarł w 
strzępy cygański mundur (jak się sam 
w yraz ił) Wschodnich Proroków, od­
grażając się, że wniesie skargę do 
prokuratora, oraz, że gdy którego z 
dawnych kolegów sztabowych dopad­
nie, to mu w  sposób „s ław kow ski" 
kości połamie. Tak, się skończyła tra- 
gedja, żarłocznej hjeny syndykalisty- 
cznej w  Zagłębiu Dąbrowsko - Kra- 
kowskiem.

A nad pobojowiskiem dziś dumnie 
powiewa nieshańbiony sztandaf Zjed­
noczenia Zawodowego Polskiego.

Robotniku górnośląski; bierz v>UYy 
kład z wyżej wymienionej prawdziwej 
tragedji, która w  tamtejszem zagłębiu 
się rozegrała.

Czas najwyższy, ażebyś bez rece­
pty p. Sławka przegonił wschodnich 
przybłędów i tutejszych przekupnych 
zdrajców.

dostarczeniu bezwzględnie pewnej gwa­
rancji, że środki potrzebne na realizację 
danej koncesji są w całości zapewnione i 
każdego czasu płynne.

Drugim warunkiem, od którego uzale­
żnić się powinni na dawanie koncesji na 
gazyfikację, specjalnie w naszem zagłę­
biu węglowem i w sąsiadujących z niem 
okręgach, tj. w województwach Śląskiem 
krakowskiem i kieleckiem, powinno być 
ustalenie zasady, że koncesje te nie mo­
gą być nadane bez porozumienia z pol- 
skiemi koksowniami. Koksownie bowiem 
nasze odegrać muszą i niewątpliwie ode­
grają w akcji gazyfikacyjnej bardzo po­
ważną rolę. Wytwarzają one obecnie o- 
koło 700 mili. m3 gazu koksowniczego, z 
czego dzięki postępom technicznym w 
koksownictwie conajrnniej połowę oddać 
mogą na cele konsumcyjne. Jakie zna­
czenie ilość ta ma dla rozwoju akcji ga­
zyfikacyjnej w Polsce, zrozumiemy do­
piero, gdy uwzględnimy ogólną ilość tego 
gazu wytwarzoną w chwili obecnej przez 
wszystkie gazownie polskie, która nie 
dochodzi nawet do 200 milj. m3. To też 
koksownie nasze już od dłuższego czasu 
muszą się z zamiarem zużytkowania tej 
ogromnej nadwyżki gazu, spalanej dotąd 
niepotrzebnie pod kotłami, dla celów za­
opatrzenia w gaz conajrnniej sąsiednich 
województw, a może i dalszych aż po

Warszawę i Łódź, względnie także do 
syntezy amoniaku itp. Na przeszkodzie 
jednak realizacji tego planu stały dotąd 
trudności finansowe, gdyż, jak to łatwo 
zrozumieć, realizacja jego wymaga ol­
brzymich kapitałów inwestycyjnych, któ­
rych w chwili obecnej nawet i koksow­
nie górnośląskiego tak łatwo nie mogą u- 
zyskać.

Nie mniej jednak traktują one tą spra­
wę zupełnie poważnie i od dłuższego cza­
su noszą się z zamiarem wybudowania 
wielkiego gazociągu do wszystkich więk­
szych skupień zagłębia węglowego i są­
siadujących z niem województw, nie ma­
ją one przytem wcale zamiaru ani pozba­
wiania miast i związków komunalnych do­
chodów płynących z detalicznej rozsprze- 
daży gazu ani też zupełnego wyelimino­
wania istniejących na tych obszarach ga­
zowni. Koksownie bowiem dostarczyłyby 
miastom gazu jedynie hurtownie, przy- 
czem gazownie mogą zajmować się z ra­
mienia miast detalicznym jego rozdzia­
łem, a zarazem stanowić rezerwę na w y­
padek chwilowych przerw w  dostawie 
gazu z koksowni. Jak z tego widać, chcą 
one plany swoje zrealizować tylko w po­
rozumieniu z gazowniami względnie 
Związkiem Gazowni, jak i z odnośnemi 
miastami. Porozumienie takie wyszłoby 
tylko na korzyść zarówno miast jak i sze­
rokich mas konsumentów, gdyż niewąt­
pliwie dostarczany gazociągami (Gasfern- 
leitung) gaz z koksowni będzie się znacz­
nie taniej kalkulować, niż gaz produkowa­
ny w małych gazowniach, wobec czego 
umożliwi większe niż obecnie zyski miast 
przy niższej detalicznej cenie gazu.

Natomiast nie mogłyby się koksownie 
górnośląskie pogodzić z faktem przejścia 
do porządku dziennego nad ich planami 
i zamiarami, których realizacja leży nie- 
tylko w interesie naszego przemysłu wę­
glowego lecz również w  interesie ogólne­
go rozwoju stosunków gospodarczych w 
kraju. Nadanie przeto koncesji jakimkol­
wiek reflektantom bez porozumienia z ko­
ksowniami lub budowa nowych gazowni 
na obszarze, objętym zasięgiem planowa­
nych gazociągów, musiałaby doprowadzić 
do ostrej walki konkurencyjnej między ko 
kśowniami a ewentualnym koncesjonariu­
szem tych gazowni, która pociągnęłaby za 
sobą tylko niepotrzebne straty dla woju­
jących ze sobą stron.

Z obrony prawnej.
Z powodu odniesionego wypadku 

nieszczęśliwego w  dniu 29. lipca 1927 
przyznano robotnikow i Józefowi K rzy* 
żowi — 50% rentę wypadkową. Z po­
wodu tego, że niezdolność jego do pra­
cy była większa wniesiono przez obronę 
prawną Z. Z. P. sprzeciw do Zakładu U- 
bezp. w dniu 17. lipca i po negatywnem za­
łatwieniu przez Zakl. Ubezp. w dniu 8. lu­
tego 1929 r. do Wyższego Urzędu Ubez­
pieczeń w Mysłowicach.

W yrokiem  Wyższego Urzędu Ubez 
pieczeń przyznano K. rentę w wysoko­
ści 60% czyli o 10% wyższą jak po­
przednio wstecz od 15 maja 1928 r.

WspomienSa 
pośmiertne.

W dniu 25 lipca b. r. zmarła w kwiecie 
wieku po krótkich, lecz ciężkich cierpie­
niach długoletnia stenotypistka Zw. Górni­
ków Z. Z. P.

ś. p. Maria Tomalanka
Podczas swojej pracy zaskarbiła sobie 

swojem otwartem i przyjemnem charakte­
rem sympatję wszystkich.

Ubolewamy z powodu Jej przedwczes­
nego zgonu i pamięć Jej pozostanie u nas 
na zawsze.
Zarząd i Funkcjonariusze Związku Górni­

ków Z. Z. P.

W  dniu 16 sierpnia br. zginęli tragi­
czną śmiercią przy w ie lkim  nieszczę­
ściu na kop. Hillebrand jako rycerze 
pracy drh. drh. Związku Górników Z. 
Z. P.

ś. p. Jaszik Roman — Nowa Wieś 
ś. p. Cieślik Józef — Nowa Wieś 
ś. p. Bienek Emanuel — Bielszowice.

Niech odpoczywają w  spokoju.
Zarzad Zw. Górników Z. Z. P.

Redaktor odp. Franciszek K r ó 1 w Kato­
wicach. — Nakładem Związku Górników 
Zjedn. Zaw. Polskiego. — Druk: Spółka 
Wydawo. „Śl. Głos Poranny" Katowice.

Przez oświat
tylko  osiągnąć m ożna poczucie łączności i_ solidarności 
robotnicze), która popierać będzie dążenie Zw iązków  
zawodowych A  M r i M
robotnika polskiego. Z jednoczenie Zaw odow e Polskie  
zaw sze s ta ło  na straży praw  robotniczych i dąży ło  do 
poniesienia poziom u ośw iaty

warstwy robotniczej
dlatego w  sze rega ch  Z. Z. P. nie powinno brakow ać  
ani jednego robotnika.


